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K i s i  p c i s i e r s l f i
Wskapra rolski w wvsikn obrad synodalnych

 ̂ »,J jca druga, prawda i żyw ot".

7  uh KATOLICY!
Poialr. tmy się' my całej
u v n , 1 v azysuucta obrz ;asov,, na  

-i * lę narny. Jest to zdazZeme 
nej don,osłości. Synoa ten 

jest bowiem pierwszym Synodem  
Ł lenarnyim w dziejach Kościoła po 
wskrzeszeniu F ażstw a Polsaiego, a 
zebra, się w okolicznościach ze 
w=zech miar ważnych w życiu na- 
6—.ir wewnętrznem i w chwili, ga j 
1,a” ' •Marniejszy z p jżarow , jak i kie­
dykolwiek grozit światu, krw aw ą łu- 
ńą wypisuje wszjstk im  swoje mane 
tekel tareu.

V\ ypisuje je i nam. Bo pożar ten 
wzaiwcony ręsą zbroumczą wciska 
uę we wszystkie kraje i państwa a 

Jesit szczególnie groźny d a tych, któ. 
rym bras jest moralnej i duchowej 
°oporn„ści. Dziś sroży się szczegól- 
n*e na hiszpańskiej ziemi.

o n utnie się wsławił ów rzymski 
Zoinier^ kt„ry pa,ącą pochodnię 
w sucił ongiś do iwiątyni jerozolim­
skiej. Aie był to jeden ,/iko żołnierz, 
Łtóry dokonał dz,cła zniszczenia 
wbrew woli j wskazaniom rzymskie­
go wodza. \  dziś w naszych oczach 
i na skm.enie wodzów z rosyjskiego 
Kremia iież świątyń a w nich ileż 
»„ięiych pomników przeszłości i 
BŁtuk, pożar podłt żony przez niena­
wiść szatańską obraca w perzynę i 
zgliszcza1 

Nero w swoich otrrodach przemie­
ni1 w- pochodnie płonące setki mę­
czenników. Ale nawet poganin, i to 
poganin nienawidzący chrześcijań­
stwa jak Tacyt, gorszy się postęp­
kiem Nerona zarówno nikczemnym 
jak lotwornym i okrutnym. Nero 
szukał przynajmniej pozorów winy 
chrzt. c lan A dziś w „czach naszych 
na neczeńsKiej hiszpańskiej ziemi 
zapłonęły na nowo nerońskie pocho­
dnie, i to nie w jednem tylko miej­
scu, ale rozi lane gęsto po kraju. 
Tam na stosy płunące rzuca się bez 
sądu ofiar męczeńskich tysiące! Z 
czarnie da r>ię porównać ta potworna 
zhrodn.czość, to w> rafinowane okru
* ństwo, które przewyższa ws/ystko 
cr « otąd w dziejach złość, przewrót. 
pość ) n.enawiść wymyśliła i czego 
do.ionata?

za tem, hordam: okrucieństwa i 
^dz.iczenia krocza w wielu krajach W, 

ózzy Łami nii chcą wprawdzie pa- 
*̂ov’ B,,,a komunizmu, ue pi zez bruk 

zanat przeL nienawiść do religji lub 
pr«.ez bcjaźliwą polon lczność i 

mi oibne wyrachowanie nie umieją 
sl? "'rożnemu pożarowi zniszczenia 
w 'leżem przeciwstawić i idą w za 
i-znose w służbę wywrotu, od które 

odżegnują,

stąd nauki, ile ostrzeżeń opły­
wy dl* nas!

•3or ta sami propaganda, kierowa­
na przez rękę komunizmu rosyjskie­
go * się roipętata 1 u nas. Nie ao. 
si ga en? jeszcze świątyń, ani nie 
r/uca na stos posiewu piekieł. Aie 
'  imawną T\ agitatora, omotujące- 
gu ba amtKącego niekrytyczne u- 
nt rsłj, rzuca się,bę nienawiści reii- 
r  jnej i "poi. czntj * ausze mas, a

golnie młodzieży. Truje ona i 
oślepia dusze czyniąc je podarnetn 
nm ędaiem piauow sw,ch i z„mie- 
r*eń . a tą prupaganuą , szedł ie 
sif wciska nierordzie.nie )r„paBi nda
bezbożnictwa, tego nitod 'odnego -Lic 
cks komunizmu Tu na„ zaskocz. (a- 
kiś blodny ognik epoteozj komuniz­
mu i jego apostołów w piśm.e po- 
święconem wychowaniu nilodzieży; 
'wdzle pismo warstw oświeconych 

Przebłyśnie raptem oświadczeniami
*  stronę rosyjskiego Kremla; to ziio. 
w,i obii a się o uszy nasze naw»t gl,,8 
Lego czy tamtego męża nauki, bkirą- 
£eRo udział w publicznych wy. 
6t'l *ch z ulicą w apoteozie ko­
munizmu. I u nas też się 
iuż mówi gtońno o tak zwanyti. -froii- 
cu ludowym”, skrojonym wedle wzo­

rów z -agramcy, sprzymierzonym rów­
nież jak i gdzieindziej 7 maconerją. 
Fiont len chjba w tem jednem uspia- 
wiedliwia swą nazwę „ludowy"”, że 
w planach jego tkwi okucie ludu po

przedewszystkiem chorobą dusz, więc niech się zdobędą na wapólny onron-
duszę należy leczyć. A jakże niestety ny czyn. Wtedj dopiero Synod, ao
często zapominają o znaczeniu spo któ. ego tvlu słusznie przywiązuje
ecznem duszy zdrowej i uduchowionej wielkie nadzieje, osiągnie swój ceł
ci, którzy biorą się d > rciorr.i opiera Mamy nadzieję, ii go osiągnie, 

dobnie jak w Kosji w kajdany najaroż- jąc je na spaczonych umysłach, na ni- Ost/zesam> wal przed gioźbą zale- 
szej moralnej, społecznej i politycznej sklei; cha.akterach, które nieraŁ chcą wu komunizmu i bezbożnictwa, A 
niewoli. A gdybyśmy clicie., publiczni awalczać komunizm, sprzymierzając ostrzegając, zaklinamy was, byście 
odkrywać szczegóły nam znane, toby się z radykalizmem, W jakimże są bię- przedewszystkiem bronili wiary,'czu- 
przerazenie ogarnąć mogło na widok dzi.>! I wali nad liucnem narodu i be„pic-
tworcących się i istniejących juz KO-., A nietylko lud 1 robotnik, aie czeństwem ojczyzny. Ale zarazem
muirstycziiych jaczejek poacnodzą wszystkie warstwy potrzebują »od zapewniamy wa., że z otucną patrzy-
cych pod rożne organizacjr, a wzorc niesienia i odrodzenia duszy. 1, ra- my w przyszłość. Znamy bowiem, 
wanych ściśle weair modlj rosyjskiej dością stwierdzamy, że potrzeby te, jak bogate są u nas pCKiaay wiar. 
i stanuąu też wspomaganych i b ero zrozu niata nasza młodzież utuwersy- 1 j jan bezcenne są skarby chrześcijan 
wanych. Nittyiko Kościół ,est przed tecka, która we wspaniałym akcie re- skiej tradycji. Historja zaś uczy ni s, 
miotem ataków tej komunistyczntj pi o ligijnego ślubowania w Częstochowie że dzłęk: tym skarb )m ducha i mocy 
pagandy. ale i Parisiw„. wszelki ideał obwieściła Polsce swą wiarę 1 zde- J nadziemskich opierała się Polska 
moralny, naiodowy kulturalny. cydowanie weszła na te szlaki, na zwycięsko najcięższym wstrząsom

Alu., my też stwierdzić że wszelkie jakich jedynie się urzeczywistni od- [ jeśli tylko silnie staniecie pod sztan 
k mpromisy z wdykalizmein wydaję rodzenie duszy w ntrodzie. Jarem C hi ystusowym, jesii się pod
najgorsze owoce, które zgarnie i spo | ecz ileż to jeszcze nieaomagań u nim wszyscy zjednoczycie do współ­
żyje czyhający na nie komunizm. Jr nas, ile ran, ile skażeń serca i urny- nego czynu zbawczego, wtedy zwy- 
ijĄeśiny w przededniu najcięższych I naj sju j charakteru! Zepsucie morame cięstwo krzyża jest niewątpliwe a w 
nieoezp "czniejszyrh kr tak izmów zwoi idzie aż do wyuzdania, niszczy rod/i- tem zwycięstwie jest gwa ancja je­
na dojrzewających, Rżelibyśmy przy nę( materjahzuje dusze i w nich dyna triumfu narodu i Państwa,

.B t ę k z r m

a  1
M y d ł o  J e t e ń  S c h ic h t1 u s u ­

w a  w s z e ik i  b r u d ,  a  p r z y ­

t e m  n ie  n i s z c z y  t k a n in y ,  

r s c  w ' ę t  d z i w n e g o ,  i e  

lśn i o n o  c z y s t o ś c ig .

sytość opie.dć mieli na ochltbianiu ra- miast świętyc . ogni, rozpala płumie- 
dyka!lzm„wi i na torytowaniu go w n;e zmyśle wości, pożerającej wszcl 
w dzlcdz.nic życia rodzinnego, wycho kie 8kjroy oucha Walka 0 chleb i 
wawczego i społecznego, | p)enią(jz z jeanej strony , a pościg za

... , T  . — ł. . 7" T  Itarpirą z drugiej jakże częato obni-
W  ta..icn to chwilach krytycznych, za;. cnarakter, psując go kosztem 

w poczuc u .v|P,kiej naszej Cupowi sasau i sumienia. A jakże glaby jesz 
Hjin'.nnśc-i yehraliśme Sie na < vnodal cze j wąjjy jes  ̂ duch oifary, niezbęddziainości zebraliśmy się na synodaf 
ne obrady 

Pragniemy pr*edevszystkiem przez 
swoje uchwały ustalić, zjednoczyć i 
pogłębić nasze programj i wysiłki w 
dziedzinie kościelnej i religijnej. Na­
stępnie szczególni.’ ia/ą uwagę przykła­
damy do Akcji Katolickiej, w której

nie potrzebny dla stworzenia w iel­
kiego I jednolitego ruchu przeciwko 
wszeikiir próbom rozstroju! A  prze­
cież mężne tylko i prawdziwie w iel­
kie Jusze zdrdają sprostać wielkim 
zadaniom.

. . .. - „  J-. , Było staraniem naszem, by przez
swiecRjm przypadło w  udziale w sped- aynoJaInc wskazać środw,
pracowanie z hierarchią KOŚc.elną dla w ó  dyus^  ratu a, Um un.ają i prze

S S S . * ’ t w .?iS  mlenlai »  Ws“ ”‘le|' ">
S  y, »  • =..yó » a S  J U ™

» , o S M r i s v r s r  a  —  ̂  s a r a s f r s :
w szczególniejszy spo&ob odpierać po 
winna zalew i ataki k„mur mu 1 kro wot“, rzeicł Chrystus o „obie. 1 ylko

Zadatkiem tego Chrystusowego w 
Kzeczypcspolitej zwycięstw; niechaj 
oęjzu nasze biogos.aw lenstwc, któ 
regc wam wszystkim z gięol serca 
udzielamy.

Jasna Uóra, dnia 2C sierpnia 1936 
roku

*
Tu następują podpisy biskupów 

polskich wszystkich obrządków.

D o
' n a m o c z e n ia  

PR O SZE K  

S C H iC m T A

M Y D Ł O  J E L E Ń i S C H I C H T

Przeg ląd  prasy
„Warszawski Dz.enmk Narodo-

PRZEM IANY —  SZUKANIE  
NOW YCH DRÓG

Konserwatywny „Czps“ oma- wy“ : 
wia „drogi opozycji”. Zdaniem; Antysemityzm wsi w dużym siop-

i obniżaniu stopy życia, pisze;go, do reszty zaleją zawody v. >Ine f

czącego w jego awangardżi; bezLoż- Pr^w^  Chrystus owu oz„ wiec! Jm.ze i3ma 0(J 192b _  do 1930 trwat niu y zyczyni się do rozwiąmnta 
l s s i będzie im pochodnią pośród nocj . , . , , „ , kwesta żydowskiej. L.hlop w swojej

Lud nasz w olphi Hiimr 7amu I re 'omamień i obłędu fałszu dzisiejszej * -p »waiki o władzę , za walce o chleb powszedni skutecznie
ilg.j.1, jed> „ '„zęsto pc„ wlony thY ‘11 W 0 Chrystusowa czony clęską oppzytj Nastąpił p .derme korzenie, ciągnąc* z olbrzy
or‘tK‘ i pompcy światłych warutw spo jesł r roblezerl» ktory ,kreśl granice wówczas okres upadku opozycji, n.e; wyzyskiwanej r asy wieuma-
łeczeustwa i jest niema wydaay -  między prawdziwym a Mfeywyn Idc tx-waj cy do maja 1936 Ioku. Od : czei S(jk .potrzebne do utrzymania
pis! rę agitatora komunisty któtj od » a międzj złotem a jego .mśladow flastaoił« zmiana, po- ?rzy zyclu ^ozrosiAgo nadr erme■ ■ v s -=-i- - i—*— ’ — nctweir 1 vlko w Chrystusie , Jegu tfc,tu LZ “ nasiąpna iniuuwi jw drzewa żydowskiego. Pozbawione ko.

rzrni, bęazie ono musiało uschnąć. 
Żydzi bardzo dobrze zdają sobie

m _wr r ta ejdenK o2^a jak" i odwiecznych * ikazaniach sJelą s \  czątek tneciego okresu, w ctó- 
do n~ro< u i Państwa. i szlaki dros świetlistych pośród ugo- rym wprawdzie dalej scare partie

Potrzeoa więc zastępów tych, któ- r<̂ wi j hrz.dmy. Tylko Jfcso pekarm rozkładają się, ale narastają za- i t£r“we z niebezpieczeństwa
rzy wspierając ptact. Kościoła, uprze- lakarutwem na zatrutą strawę nowe skonsolidowane siły. —aieko .***. ziarowno bezpośrednio,
dza siewców wvwrt.ii »lbu orzynai- ‘aiazywych ideałów, no e *ko lsouaowane swy Jak > pośrednio, przy pomocy idą-

miej p„idą w tror za lin żeo,' ^  tak następstwa pontyi-zne- Idzie to zdaniem „Cza- cyeh na ieh pasku Polaków, usiłują
k rijił a prostować nauta fałszywe brzemiennej, gd^ie r.lc innego n. su", do pewntgo stopnia „po Powstrzymać naturalne parcie

•• - ludzkości I natodom jakzbijać, Konkol nienawiści pienić, gio 
sić zasady sprawiedliwości i mib ści 
spcleczne! bronić przed wyzyskiem ro­
botnika czy r7em.;slniKa i zauiegac o 
pomoc dia bliźnich, dotkniętych nę­
dz; nowszechną.

\V szystkie nasze uchwały pr/enlka

pozostało
nic

lu Iz kości i naiodom
w-brać między chrysrjaniznjem a sa opcricwziijij iuuuudu n iv:j£5rvacj
tanizinem, wypowiadającym się w ko Klory nle °n zucaj fc z.asaay o r -. na wa[kę agrarną i nienawiść kiaso- 
 ,i„,n dziś za- gadizacji politycznej opołeczen-

linii, którą nakreślił Piłsudski”, | " B miastom j obrócić
* an asm a  onołanirno lii/lnr

wsi 
narastającą

,’ energię społeczną ludności wiejskiej

mu.użmie i bezooznictwie, 
kimamy was 1 «Jzywamy się J» stwa,
was ukazi.jąc wam' Clirystus?; Pój­
dźcie za Nimi Wszyscy et, którzy

opartej na styonn.ctwach, 
przebudowy ich od pod-

troska i staranie o podniesienie t u- '-hryjiusem idą i widzą mfebezpie- 
św ęcenie duszy w społeczeństwie, bo czeństwo grożące nam • ludzkiiści, 
niewiele zdzialn się saniemi tylko Kar- niechaj mzekreślą sztuc ie rozdzia- 
nemi zarządzi mam. Komunizm jest ły, egoistyczne upoty i dąaenia 1

Ocena spraw pstsKo-n.emieckich
\t. oracy angifIsk ego uczcnega

poważnego zaintersowa- Morrow‘a, zasługuje również
szczegółowsze omówienie.

Miarą
nia Anglji sprawami polskiemi, 
zainteresowania, uwzględniające­
go na całej linji interesy polskie, 
jest ukazanie się w ostatnim cza­
sie na pólkach księgarskich, 
dwóch książek o Polsce Pierwsza 
z nich, pióra pyof. Rosego, wy­
próbowanego przyjaciela Polski, 
lioświęcona Śląskowi, została już 
w prasie polskiej obszernie omó­
wiona. Druga książka, poświęcona 
Pomorzu, Gdańskowi i Kłajpedzie, 
a pochodząca z pod pióra stypen­
dysty Fundacji Rockefellera, J. F.

?la m a w u t e s i e

„Swiąte prawo”  wiasnaśc'...
.udzium myślącym formułkam1 

epok libpralno - kapitalistycznej, 
bż nocii mmuło wt oczach. Dener­
wuje ich j wrypruwadza z wiotkiej 
równowagi próba wielkiej refor­
my w Niemczech w zakresie pra 
w ł wdasności. Z emia, wmdy, uro- 
Ei i budynki należą do państwa. 
Właściciel staje się wyłącznie u- 
żytkownikiem, być może dziedzi­
cznym. Gdy prowadzi gos podar- 

bezpożyteczną dla doDra na­
rodu państwo ma prawo poeba- 
w ić go włas ności (za odszkodo- 
b.em lub bez).

Poczciwi, opanujci# się! To nie 
żaden epokowy przewrót, ale e- 
lementarna -konsekwencja total-z 
Jbu państwowego, fakt. poprze­
dzony okresem długiej ewTolucji 
rozpoczętej jeszcze w epoce kap. 
tallzmu Sięgnijcie pamięcią do 
zasad współczesnego prawa spad 
Kowego, do uprawnień wywłasz­
czeniowych, przypomnijcie sobie 
Koueksy podatkowe i choćby re- 
f«rmę rolną...

Ślicznie brzmi hasło: „bogać- 
c-‘; się”, przekazujcie bogactw a 
awoim potomkom. Ale człowiek 
nie żyje pojedynczo, i w izolacji 
Jest częścią większej całości na­

rodu, korzysta z dobrodziejstwa 
życia zorganizowanego w pań­
stwie. Gospodarując własnymi Uo 
brani, oddzialywuje dodatnio lub 
ujemnie na całość. Prawo współ­
czesne, niejednego prowadzilo 
do utraty własności, ale drogą 
okrężną. Teraz sytuacja się u- 
praszcza.

Zmienia się sens p* jęcia „wła­
sność”, zwęzają granice i upraw 
nienia dysponowania „własno­
ścią”.

—  Wchodzimy w okres bolsze­
wizmu, nawet nacjonalizm boi- 
szewizuje się —  mówi pewnfi 
starsza osoba. Faszyści, upań- 
stwawiają bankowość, hitlerowcy 
przekreślają własność i to wów­
czas, gdy nawet Rosja Sowiecka 
przywraca u siebie własność ru­
chomości...!

Osoba m iwiąca te słowa tęskni 
ła do dawnych przedwojennych 
dobrych czasów, kiedy kotlet ka­
pitalistyczny, podlewano uroczy­
ście sosem liberalnym, gdy wszy­
stko na świecie podlegało „świę­
tym” lub „żelaznym prawom”. 
Piękne to były czasy.

<al. * . ).

na

chciał 
staw-

idzie przemiana, której wyra­
zem jest fakt, m  

niewątpliwie cala generrej# poli­
tyków czynnych od lat schodzi s are. 
ny. a z nią znikają również stopnio­
wo pewne formy metoay, przyzwy­
czajenia i pewien sposób myślenia 
politycznego.

Z ludzi opozycji w czynnej po­
lityce, jako Siły pozostali jedynie: 
Dmowski i Witos.

Reżim objęty jest również tym

•zą.
-Miech wieś się rozdrabnia, niech 

produkuje jeszcze ' faiucj”', woła 
„Hajnt”, niecli pławi się w bezpłod­
nej walce agrarnej i dziczeje w bie­
dzie i nienawiści. Żydzi tymczasem 
zachowają swój stan pos.ada„ia. Zo­
staną nada, wlaścici łom; 80 proc. 
nieruchomości miejsk ch, 85 proc. 
handlu, 90 p̂ oc. kredytu prywatne-

Ksiąika Morrow‘a no&i tytuł:
„Ukłąd pokojowy na pograniczu P W e m  i tu starsze roczniki prze-. 
” , , . . chodzą sama lub są przenoszone ną
polsko - nicmieekiem i zawiera erileryturę_ Kryzys personalny otwo- 
bilans autora, przeprowadzonych, izył kryzys ideowy.
na powyższy temat na terenie Po 
morza, Gdańska, Prus Wschod­
nich, i Kłajpedy. W odniesieniu 
terminu Pomorza autor wysuwa 
postulat zaniechania używania 
terminu „korytarz”, spopularyzo-

Dl« powierzchownego obserwatora 
rozwinięta przez stronnictwa aktyw- 
r-.ić  w ootatnim roku jest objawem 
ich konsolidacji i koncentracji w daw 
nych formacjach pod starymi firmami 
i pod batutą dawnych nazwisk i daw­
nych w’cdzów. Jest zapowiedzią bli­
skich sukcesów w walc© z reżimem,

wanego w swoim cza; e na T re*iJest to jednak rozumowanie prym i
nie Anglji przez publicystykę 1 
propagandę niemiecką. Autor pod­
kreśla tu nie bez słuszności, że 
jeżeli nikt nio nazywa np. strefy 
amerykańskiej nad Kanałem pa- 
namskim „korytarzem amerykań­
skim”, to z tej samej racji nie po­
winno się nazywać Pomorze „ko- 
ryrarzem”, tym hardzi ej jeszcze, ie 
Pomorze posiada niepodlegający 
żadnej dyskusji charakter ziemi 
nawskroś polskiej.
Zaktualizowanie zagadnienia tran 

z.ytu wynikło z przyczyn teehnicz 
nych j dlatego nie może stano­
wić jakiegoś decydującego argu­
mentu przeciwko Polsce. Podob 
nego argumentu nie może też sta­
nowić stan rolnictwa wschodnio- 
pruskiego, gdyż trudności roln1- 
eze istniały w Prusach Wschod­
nich już w latach przedwojennych
a przeżywała je i przeżywa dzi­
siaj również ludność polska w 
Prusach Wschodnich

Zmiany
w adm intstrac|i

Wicewojewoda tarnopolski p. 
Kazimierz Gintowtt -Dziewałtow- 
ski, pełniący do niedawna obo­
wiązki wojewody tarnopolskiego, 
mianowany został wicewojewodą 
wileńskim w czwartej grupie u- 
posażeń.

Dotychczasowy naczelnik wy­
działu społeczno - politycznego w 
wileńskim urzędzie wojewódzkim, 
p. Alfred Birkenmayer przenie­
siony został do centrali minister­
stwa Spraw Wewnętrznych.

tywne. Zbyt głęboki bowiem panuje 
kryzys w obozie opozycyjnym, ażeby 
możliwy był powrót tych ludzi, któ­
rych Piisudskj odsunął od władzy. 
Idziemy ku czemu innemu, gdyż ku 
nowym i głębokim zmianom stosun­
ków politycznych. W najbliższym o- 
kresit życia kraju nie tyle toczyć s:ę 
będzie walka o bezpośrednie zdobyć e 
właazy i natychmitotows likwidację 
reż.mu, ile wysitek wszelkich ruchów 
politycznych pójdzie w kierunku wy­
twarzania w szybkim tempie no­
wych organizacji, nowych progra­
mów i nowych ludzi politycznych. 
Pod starymi firmami, które nazywa­
my Stronnictwem Ludowem, czy Na 
rodowem czy Polską Partią Socjali­
styczną, kipi zresztą oddawna. Przy­
gotowuje się tam rzeczy nowe, któ­
re zaważyć moga w życiu politycz- 
lym już nie z roku na rok, aie z mie­
siąca na miesiąc.

A więc nie walka o władze, ale 
,.aikq n zorganizowanie narodu 
Władzę bowiem można zaobyć czy 
zatrzymać tylko przez Naród, w o- 
jiarciu o Naród. Zrozumienie tej pra­
wdy dominowało w ostatniem prze 
mówieniu gen. Śmigłego da emi- 
gzatji. Okres trzeci, w który we­
szliśmy po J2 maja 1935 r„ nie jest 
pov rotem do lat 1928 — 30, w któ­
rych .valka (Twładzę byia jeoyną tre­
ścią życia politycznego, lecz okre­
sem szukania nowych drug, tak 
nrrez reżim, jak przez opozycję. 
Dlategc tęi niesie on zapuw -di ró­
wnie plcbukieh zmian, jak cówczas, 
gdy Piłsudski opuścił Sulejówek, a- 
żeby rządzić państwem,

W IELKA POLSKA  
CZY JUDEO - POU3KA

W  odpowiedzi na sformułowa­
ne przez „Hajnła“ stanowisko ży­
dów, wyrażające wielkie niezado­
wolenie z parcia chłopów ku mia 
steczkom i żądające skierowania 
ruchu ze wsi ku obszarom dwor­
skim, ku dalszemu rozdrabniania

przy pomocy wrogich „endekom” 
grup politycznych ostatecznie zamie­
nią się na warstwę rząazącą w Pol­
sce

Wówczas, po złamaniu Obozu 
Wielkiej Polski ostatecznie zatrium ■ 
fuje Odóz Judeo - Polski, gdyż kraj 
w rzeczywistości ma przed ?nbą dw ie 
tylko te możliwości. Ludność pol6Ka 
na własnej ziemi zamiem sij w wy­
robników bedzie „tanio p-odukować” 
zboże, dostarczać za pół uarmo robo­
tnika do fabryk żydowskich i zagło­
dzonego urzędnik? do biur, otrzy­
mując wzamian za to prawo umie­
rania na froncie i kupcwania „drogo 
produkowanych" towarów żyaow- 
skich.

I to r,ie będzie już Bm anarchia, 
a,ii grabież, ale "'ogóle postęp, spra­
wiedliwość społeczna, no i mocar­
stwowe .tanowisko, v‘

Dalej:
„W sukurr walczącemu o Polskę 

narodową dbozówi’ przechodzi Ijd- 
ność wiejska. Wkłada ona w jego 
hasła żywą treść społeczną, energię 
nifcSiiożytą milionowych i >as, obudzo­
nych, walczących o swój bjt i coraz 
lepiej rozumiejących, że tylko pań­
stwo narodowt zapewni im egzysten­
cję i rorwój.”

Dzi&ń G w rześn ia

Swręto narodowe Jirgosł&wii
Szósty września jest świętem 

państwowem Jugosławji. Jest to 
bowiem dzień urodzin ukochanego 
przez cały naród króla Pioira II, 
który dziś rozpoczyna 14 rok ży­
cia. Już młodość jego zmącona 
została ciężkiemi przeżyciami tra 
gedji marsylskiej i na chłopięce 
lata nałożyła niełatwe obowiązki 
reprezentacyjne, umniejszając ra­
dości i swobodę przeżywaną przez 
każde dziecko w jegc wieku.

Stosunki polsko - jugosłowiań­
skie doznają stale coraz większe­
go rozwoju, a tysiące turystów 
polskich, udających się corocznie 
nad brzegi słonecznego Jadranu 
przyczyniają się wielce do wza­
jemnego poznania i zbliżenia mię­
dzy oooma społeczeństwami. Są 
to wartości zawsze wielkie i nie

przemijające, a stanowiące do- 
skonałe uzupełnienie stosunków 
utrzymj wanych przez mężów sta­
nu obu państw.

Zaruordow-any przez szaleńców 
król Aleksander I-szy Odnowiciel 
Jugosławji przypieczętował swą 
krwią i ofiarą życia zjednoczenie 
całego narodu Serbów, Chorwa­
tów i Słoweńców w jeden wielki 
naród, ktpry pracą swojego życia 
zbudował. Te tendencje unitary- 
styczne nietylko stały się testa­
mentem Jugosławji, ale w nowym 
królu znalazły pełny symbol i 
bardzo mocne oparcie. W  dniu 
święta narodowego bratniej Jugo­
sławji łączymy się w życzeniach 
szczęścia, i pomyślności dia młode­
go monarchy i dzielnego narodu 
jugosłowiańskiego. •

ttewe zas2gy wynsgraćzeń
urzędników w radach nadzorczych

Jak słychać, w najbliższym 
czasie nastąpi nowe uregulowa­
nie kwestji składu personalnego 
rad nadzorczych w przedsiębior­
stwach państwowych i półpańst- 
wowych o kapitale m.eszanym. 
Dochody urzędników państwo­
wych, zasiadających w radach 
nadzorczych tych przedsię­
biorstw, nie będą m»gły przekra­
czać ich poborów miesięcznych, 
otrzymywanych z tytułu stanowi 
ska, zajmowanego w s ło i*5 nań- 
stwowej.

Projektowane rozporządzenie 
zawierać ma również przepis, w 
myśl którego członkiem lady nąd 
zorczej danego przedsiębiorstwa 
nie może być urzędnik tego mini­
sterstwa, które sprawuje nad tem 
przedsiębiorstwem funkcje nad­
zoru. Tak więc np. członkowie ra 
dy nadzorczej P K. 0. nie będą 
mogli byt mianowani zpośród u- 
rzędników ministerstwa skarbu, 
które nad tą instytucją pełni 
funkcje nadzoru.

0  s r c lb a r ' i  s tarosty
orzeczenie Sądu N ajw yższego

Sąd Najwyższy wydał urzecze- sądowi, nie dopuszcza się gioźby.
nie, posiadające niemałe znacze­
nie dla pracowników samorządo­
wych. Sąd orzekł, że starosta któ 
ry po wykryci u r«tdużyć podwład­
nego urzędnika wydziału powiato­
wego żąda od niego zrzeczenia się 
urzędu, gdyi inaczej odda sprawę

Zarzuty stawiane danemu urzę4 
ńikowi muszą być tego rodzaju, że 
mus.alyby mu uniemożliwić dal­
sze zajmowanie posady, a staro­
sta musi być przekonany o’ ich 
słuszności.


